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N o w e  m e t o d y  w a i k i  z  r a k i e m
Pogaw ędź my dziś o rzeczach 

ardzo dziwnych, tak dziwnych 
ze chwilami tjędą przypominały od 
czyt na temat spirytyzmu i prze­
powiadania przyszłości. Czytelnik 
przekona aie jednak, i e  fantazja 
graniczy z prawdą, a abstraKcyjne 
zdawałoby się odkrycie może być 
"y zysk an e  do celów praktycz­
ni eh.

d a.snowidz Ossowiecki, który do 
strzegą tak zw. aurę dokoła pew ­
nych osób, spotykał się często z 
niedowierzaniem. Trudno było 
sprawdzić jego  twieruzenia. Dziś 
nauka śpieszy jasnowidzowi z po- 
raocą, a promieniowanie ciał ludz 
kich (au ra )  nie daje powodów do 
ładnych wątpliwości. W iemy, i i  
w ściśle o Kreślonych warunkach 
Promieniują niety lko komórki ludz 

lecz i zwierzęce.
Ten  nowy rodzaj promieni naz- 
ino promieniami „m itogenetycz 

nemi“ . a  ponieważ ciała osób 
z<!rowych promieniują zupełnie 
'naczej, ni osób chorych, łatwo 
Przewidzieć, że opracowanie tego 
Przedmiotu może mieć duże zna- 
trenie przy  stawianiu djagnozy.

O D K R Y C I E  P R O M I E N I
Nie  odrazu odkryto te promie­

nie. Droga do i-eh wyśledzenia by­
ła uciążliwa. Zauważono, że nie­
które tkanki i komórki mają w łas­
ność wysyłania promieni przy po­
rabiających lampę kwarcową, pro 
mieni z kategorji  u ltra f ;o!etu.

Tego  rodzaju promienie są w y ­
dzielane przez kijanki, krew mło­
dych żab, niektóre bakterje i wre 
szcie przez mięśnie w  chwili skai 
czu oraz  komórki nowotworów zlo 

śliwych.
Dalszym ciągiem tych odkry 

było stwierdzenie, że inne znowu 
Komórki reagu ją  żywo na promie­
niowanie, niczem detektory na l a ­
le ro-zgłośni. Jako przykład może 
służyć rogowka oka źa.biego, w y ­
jątkowo wrażliwa i chciwie wchla 
niająca promienie „mitogenetycz- 
ne“ .

Dalsze odkrycia były bardziej 
rewelacyjne, gdyż dotyczyły krwi 
osob dotkniętych ciężkiemi choro­
bami- W esz l iśm y na drogę, która 
prowadzi do nowych sposobów roz 
•oznawania choroby i wysnuwa­
na wniosków, co do je j  przypusz- 
talnego przebiegu.

K R E W  P R O M IE N IU J E  
Przed 10 laty  zwrócono uwagę, 

że nietylko pewne komurki, lecz i 
krew wysyła promienie u ltra f io ­
letowe o fa l i  ściśle określonej dlu 
gości. N ik t  jednak nie przypusz 
czał, jak duże znaczenie może 
mieć w  terap ji tego rodzaju odkry 
cie. Dziś wiemy, że promieniowa­
nie Krw i jes t  zmienne i kapryśne, 
ze zależy od wiciu czynników, a 
przedewszystkiem od zdrowia oso 
by badanej. W iem y na podstawie 
doświadczeń, że krew osób cho­
rych na raka nie wysyła  promie­

ni.
Zaburzenia w  promieniowaniu

występują przy anemji złośliwej, 
gruźlicy, zakażeniach pewnomi 
baikterjami, zatruciach związkami 
ehemiCznemi i alkaloidami, prze­
puszczaniu prądu elektrycznego 
przez krew i t. d.

Kaprysy  Krwi promieniującej 
n ie  m a ją  granic. Wystarcza deść 
silna dawka chininy, by przerwać 
promieniowanie. Zdolności w ysy­
łania promieni znikają, jr ż -h  pa­
cjent głoduje, pracuje ciąże o nie- 
dosypia, lub jest zatruty tr.l.oty- 

nąSprawa gmatwa się c.ur nz bai 
oziej i  wymaga od lekarza r.użej 
uwagi Zwłaszcza, żc pomyłki mo- 
ką wynikać i z in n ym  przyezy ..

m o ż l i w o ś ć  b ł ę d ó w  

Jedną z takich pomyłek może 
Wywołać zastrzyk roztworu euKr i 
Tronowego. Gdyby wypadło badać 
krew chorego na raka. któremu 
Przedtem zrobiono taki zastrzyk 
stwierdzilibyśmy intensywne rro  
raieniowanie. Zna leź l ib yśm y  prz.v 
analizie spek tra lne j  l inje charaii- 
terystyczne dla premiom „mitoge- 
netycznych", co utrwaliłoby I rze- 
konanie, te mamy do czynienia z 
osobą zdrową. Opłakane ' 

takiej d jagnozy nie dałyby d ugo 

na siebie czekać.
Wyobraźm y sobie, że h-karz po 

dejmuje się zbadać krew oso y, 
Podejrzanej o raka. Wiedząc, ja 
krew jes t  kapryśna, doświad o- 
ny lekarz nie bedzie się śpiesz 
z pobraniem próby, lecz flokłae- 
uic zbada chorego i zaleci mu 
krótki wypoczynek. R o z m a w i a j ą ' ’  

w sposób uprzejmy, postara się

dowiedzieć, czy jego  pacjent n i i ln ik i  są naogół zachęcające. Nię- 
nadużywa jakich lettarstw lub nar którzy badacze, pracując zbiore-
kotyków, czy nie jest przepraco­
wany i czy stosunki rodzinne nie 
wpływają  ujemnie na stan jego 
nerwów.

Jednem słowem, jeże li  lekarz 
chce być pewny swej pracy, musi 
przedtem usunąć to wszy stko, co 
poza właściwą chorobą wpływa 
na promieniowanie. ZaJeei pacjen­
towi spoKOj, odsunięcie się od 
trosK codziennego życia, a w  raz 't  
konieczności podda go obserwa­
cji.

P R Ó B A  Z D R O Ż D Ż A M I

Komórki nowotworów p rew e -  
niują, podczas gdy krew osób cho 
rych na nowotwory nie wysyła 
promieni. Zdolność promieniowa­
nia znika również przy chorobach 
takich, jak gruźlica i anemja zło­
śliwa.

Wiedząc o tom, przejdźmy do do 
świadczeń z hodowlą drożdży. 
Podczas gdy jedne ciałka promie­
niują. inne wchłaniają te prom e- 
nie. Do drugiej kategorj należą 
drożdże i dlatego zaczęto jc  uży­
wać podczas doświadczeń.

Naśw ietla jąc drożdże Krwią u 
dzi zdrowych, obserwujemy, że 
krew g r u ź l i K Ó w  i osób anemicz­
nych wyw iera  na drożdże wpływ 
znikomy, a krew rakowatych nie 
wyw iera wpływu żadnego, jeżeli 
przykryjemy Kuiturę drożdży płyt 

ką kwarcową.
Stwierdzenie tych faktów jest 

ważne, zbliża bowiem nas do rze­
telnej metody rozpoznawania ra ­
ka. Gdy by metoda okazała się 
niezawodna, co jes t  możliwe, wów 
czas znikłyby tak częste wątpi.,vo 
ści, z któremi spotyka się le­
karz. N iestety  dziś nigdy nie mo­
żemy odpowiedzieć na pytanie, 
c z y  operacja usunięcia nowotwo­
ru była uwieńczona powodzeniem, 
czy nie będzie przerzutów, a więc 
powrotu. N iepewność zatruwają­
cą choremu spokoj, możnaby usu­
nąć raz na zawsze.

Tajemniczy klub „Pasowe/ Orthitffi
P o t Ę i f t a  o r g a n i z a c j a  p ir a c k a  w  Chinach

wo, ogłosili wnioski, które da się 
streścić w sposób następujący; 
1) K rew  osoby operowanej może 
odzy-skać zdolność promien iowa­
nia 2) Jeżeli promieniowanie po­
wraca i utrzymuje się trwaie  m„- 
my prawo przypuszczać, że zubięg 
doprowadził do wyleczenia 3) 
Brak promieniowania krwi po o- 
peracji każe przypuszczać, że skut 
ki zabiegu nie będą trwałe.

Widzimy, jak  bardzo ostrożni 
są lekarze i starannie, jakby dy­
plomatycznie formułują swe w s io  
ski. N ie  powinno to nikogo dzi­
wić, jeśli się zważy, że uniknięcie 
błędów jest  uzależnione niotylko 
od zdrowia, lecz i od nastroju pa­
cjenta. Wstrząs psychiczny, chw i­
la zwątpienia, błahe zdawałoby 
podrażnienie, wszystko to wpływa 
na promieniowanie i może dopro­
wadzić do fatalnych pomyłek.

Dużo wody upłynie, mm nowa 
metoda badania krwi na nowouwo 
ry zyska prawo obywatelstwa w 
śwuecie lekarskim i nim stanie 
Się równie niezawodna, jak  po- 
pu>arne sposoby poszukiwania 
białka, cukru i t. p.

Medycyna odniosła duży saik- 
ces. gdyż odkrycie promien iowa­
nia „m itogenetycznego" przynie­
sie nam niewątpliw ie szereg ra ­
dosnych niespodzianek. P ozna je ­
my coraz lepiej przedziwną aurę, 
dcst.rzpgalną dla nielicznych me- 
djów, dziś ju ż  dającą się uchwy­
cić i skontrolować w ciszy labora 
torjum Dr. A, Herr.pel.

Tajemniczość i skłonność do kon 
spiracji leży w  naturze sKośno- 
okich mieszkańców kranny żółte­
go Smoka. Dzisiejsze Chiny ob f i­
tują w  szereg organizacyj ta j­
nych, zawiązanych dla różnych 
celów. N iektóre z nich mają po­
dłoże czysto polityczne, inne po­
siadają charakter socjalny, inne 
jeszcze —  poprostu są związkami 
rabusiów i piratów, którzy two­
rząc silną organizację, posiadają 
potężną władzę.

Z W IĄ Z E K  P IR A T Ó W  
Jeden z potężniejszych zw iąz­

ków —  to „K lub Pąsowej Orch - 
dei“ . Cóż się kryje  pod tą roman­
tyczną nazwą? „Pąsow a Orchi­
dea" to poprostu ta jny związek 
p r z e m y t n i k ó w  i piratów, o rgan i­
zacja, która wyw iera  duży wpływ 
na cały handel przy wybrzeżach 
Błękitnego Państwa Jest to, trze; 
ba przytem dodać związek medo- 
dostępny i jakby „arystoKratycz- 
r.y“ . Jćst to kiub, do którego na­
leży sama śmietanka śv,iata pi­
rackiego Ch-n. Członkowie „Pąso ­
wej Orchidei" uważają się za sta­
nowczo coś lepszego od członków 
klubu „BlęKitnego Smoka", —  or­
ganizacji trudniącej się ordynar- 
nem gangsterstwem i kidr.aper 
stwem —  co uważane jest przez 
szanujących się piratów za zaję­
cie pudlejszei Kategorji i odpo- 
v iednie jedynie dla plebsu.

Dostanie się do „Pąsow ej Or­
chidei" —  Klubu, liczącego bądź 
co bądź 40 tysięcy członków —  
nie jest. zbU  latw-e. Chińczyk, 
Który pragnie być tam przyjęty 
•nusi przedewszystkiem wykazać

się szlachetnem pochodzeniem, wstępującego do klubu. W  calem
ponadto winien posiadać dobre 
wykształcenie oraz być człow ie­
kiem bezwzględnie pewnym, któ­
ry nie zdradzi organizacji.
Z A P R Z A S IĘ Ż E M E  K A N D Y D A ­

T Ó W
Po zebraniu odpowiednien in- 

formacyj o kandydacie, następu­
je  jego  zaprzysiężenie na w ie r ­
ność organizacji.  N iew ątp liw ie  
każdy przypuszczałby, że taka u- 
roczystość odbywa się w warun­
kach niesłychanie tajemniczych, 
być może w  jak ie jś  grocie, przy 
świetle latarni lub też przed ta- 
jerr.niczem bóstwem.

Wszystko to wygląda jeanaa zu 
palnie inaczej W ed ług  opowia­
dań naocznego świadka, Który o- 
becny był przy tego rodzaju ce- 
remonji —  zaprzysiężei e odby­
wa się w  zgoła odmiennych wa- 
runKach.

„Pąsowa Orchidea" jest nietyl­
ko tajną organizacją  piratów, 
truaniąoych się napadaniem na 
handlowe statki i rabujących co 
się da, ale jest  także i organiza­
cją handlową, posiadającą w-la-
sne, wspaniale urządzone biura ; będzie większj transport towa- 
Wyższe właaze „Pąsow ej Orchi- ru, na który warto urządzić na-

tem otoczeniu —  egzotyczni są 
tylko sami członkowie. W  gabine­
cie, stoi po środku chińczyk ubra­
ny po europejsku i głosem mc 
notouinym, jakby recytował mo 
dlitwę —  wypowiada słowa 
przysięgi.

N ow y  czionek przysięga 
na prochy swoich przodków —  Ze 
nie zdradzi organizacji. I  w  tej 
przysiędze jest  ukryta cala dusza 
wschodu Bo nawet na jgorszy  zło­
czyńca w  Chinach posiada jeaną, 
jedyną rzecz, która jes t  dla nie­
go zawsze najświętsza —  to  jes t  
pamięć jego  ojców. I  dlatego 
władze ta jne j organizacji wym a­
ga ją  tego rodr.aju przysięgi —  
wiedzą bowiem napewno, że jes t  
to zaprzysiężenie, którego nie 
złamie Żaden chińczyk, nawet w  
obliczu grożącej mu śmierci.

O rganizacja  „Pasow e j Orch i­
dei" osnuła cale Chiny misterni, 
nicią konspiracji i wszędzie po­
siada swoich członków, którzy 
dostarczają in formacyj, gdzie, 
jak  i k iedy można dokonać napa­
du, g d z e  jak i kiedy przewożony

dei" urzędują w luksusowo ume 
biowanych gabinetach i korzy­
stają z wszelkich nowoczesnych 
udoskonaleń, jakie tylko mogą 
mieć zastosowanie w  b iu row ość ,  
ś la ją  do rozporządzenia setkę 
sprawnych stenotypistek i własr.e 
centrale telefoniczne.

W  tak urządzonych apartamen­
tach, odbywa się uroczyste za­
przysiężenie nowego członka/

P O  O P E R A C J I I
Frzcprow adzono mnostwę,, ba­

dań Krwi osób chorych na raka, 
przed operacją i po operacj.. Wy

Koniec karjery niemieckiego „starca"
R o z w i ą z a n i e  s e k t y  W e i s s e n b e r g a

Skazany niedawno na w ięz ien ie  
za przestępstwa natury obycza jo­
wej, Józef W eissenberg należał 
niew-ątpliwic do najbardziej o ry ­
ginalnych postaci w stolicy N ie ­
miec. Półtoraroczne w ięz ien ie  bę­
dzie k o L a i - j e r y —gO-l&tniego 
starca.

Jego „dzia la lość" ograniczała

3 5  t y s .  k m .  p r z e le c ie li  s z y b o w n i c y
Nb zawodach szybowcowych w  Rbhn

się do stolicy i najbliższych je j  zebrań wylan ia się powoli nowa 
o K o l i c .  Posiadał on dziesiątki ty- sekta, którą twórca nazwał „ko- 
sięcy gorących wielb icie li ,  a za- ściołem ewangelickim św, Jana", 
łożony przez niego „kościół ewan Zebrania tej sekty stanowią mie-

Już wkrótce odbędą się pierw 
sze w  Polsce wielk ie zawody 
szybowcowe na szybowisku w 
Ustja iiowej. Bedzie to jakby eg­
zamin naszego szybownictwa i 
próba naszych sił na tem polu. 
Narazie  wiadomo, że do zawo­
dów stanie 34-ch pilotów s z j - 
bowcowych, w tem czterj kobie­
ty.

N iedawno odbyły s ię w Róhn, 
w Niemczech, doroczne ogólno - 
niemieckie zawody szybowcowe. 
W arto  przytoczyć garść danych 

tych zawodach na marginesie 
oczekujących nas polskich zawo­
dów .

Niemcy oJmow.i. prawa do u- 
działu w zawodach szybowco­
wych kobietom. Do zawodów sta 
nęly wyłącznie szybowce kon­
strukcji niemieckiej. Starty od­
bywały się ze spadochronami 
Wy sokośc nagród pienię żnych 
wynosiła 55 tys. mareK niemiec­
kich (110 tys. zł.). Pozatem prze­
znaczono dodatkowo wiele na­
gród honorowych. Do zawodów 
zgłoszono 95 szybowców, dopu­
szczono jednak tylke 61 szybow­
ców, a ostatecznie latało 59 szy­
bów ców

Pod względem typów najw ięk­
szy sukces ilościowo odn*óM nie­
miecki konstruktor l ians Jakuba, 
ponieważ 40 szybowców, c z j l i  
dwie trzecie wszystkich maszyn, 
uczestniczących w zawodach, by 
lo jego  konstrukcji.

Wyniki zawociów są imponują­
ce. W ciągu 14 dni wykonano 
513 Jotow. Ogólna suma przelo­
tów dosięgła astronomicznej cy­
fry  35 tys. km. Niektórzy z za- 
n* uników przebywali nawet po 
500 km. O olbrzymim wysiłku, 
jaki był włożony w organizację 
zawodów, świadczy takt, że m u 
żyny techniczne, które jeździły 
lub latały po zabranie na szybo- 
wisko szybowców, które lądowały 
daleko od bazy, przebyły ogółem

w czasie zawodów 110 tys. km.
Podczas zawodów zdarzył się 

tragiczny wypadek. P i lo t  Rudolf 
Oelzschner zabił się w drodze 
powrotnej, którą odbywał na lra- 
lu za samolotem. W  pobliżu Selb 
w Bawarji  pociąg szybowcowy 
chwycony został przez silny wir, 
który rzucił go ku ziemi P i lo t  
samolotu zdołał opanować swój 
aparat zaledwie w  odległości 70 
nad ziemią, natomiast szybcwięę 
nie wytrzymał olbrzymich naprę 
żeń i rozpadł s.ę w powietrzu. 
P i lo t  szybowca zginął na miej­
scu, zwiększając liczbę o f ia r  szy 
aparat zaledwie w odległości 70 m. 
osób.

„Po lska Skrzydlata", która po­
daje w ostatnim numerze obszer­
ne sprawozdanie z niemieckich 
zawodów szybowcowych zwraca 
uwagę na bardzo interesujące wy­
niki lotu szybowca motorowego. 
Mianowicie pilot Riedel pupisj- 
wał się w Róhn swoim szybów ■ 
cem moiorow7ym „L a  1-alda". Ten 
szybowiec obok właściwości 
bowca wyczynowego wysokiej 
klasy posiada dzięki 18  konnemu 
silnikowi pełną swobodę ruchów. 
Jednem z zadań motorku wbu­
dowanego dc szybuwca, jest  u- 
możliwienie pilotowi brania u- 
działu w zawodach szybowco­
wych, a następnie wyruszenia 
przy pomocy silnika w  swoją dro 
gę. nie oglądając się na samoloty 
holujące lub na oddziały trans- 
poitowe.

Imponujący rozwój szybowni­
ctwa w  Niemczech jest śledzony 
bardzo uważnie przez wszystkie 
kraje szczególnie zaś przez Po l­
skę, która na czoło swego progra 
mu lotniczego wysunęła vvlaśn'e 
sprawę kształcenia tysięcznych 
rzesz pilotów szybowcowy ch, j a ­
ko przyszłych kadr pilotów moto­
rowych. Zawody, które się odbędą 
w Ustjanowej, pozwolą porównać 
wyniki osiągniętp przez szybowo! 
ków polskich i niem*eekich.

gielicki św. Jana", liczył w  Ber­
linie 17 gmin, a w  jego okolicach 
L50 gmin. — — *

D O R O Ż K A R Z  —  W R Ó Ż B IT Ą  
’ U schyłku ubiegłego stulecia 
Weissenberg był na jp ierw  mula 
l-zem, którzy to zawód zamienił 
później na dorożkarski. Ponieważ 
i nowy zawód nie dawał mu tego, 
czego pragnął od życia, porzuca 
pracę zarobkową w  ścisłym tego 
słowa znaczeniu i zostaje zn-1 
chorem, wróżbitą  i politykiem.

Społeczeństwo przedwojenne, 
zwłaszcza w  tak wielkiem mieście 
jak Berlin, nie było podatnym 
gruntem dla szarlatanów. Po w o j­
nie jediiak psychoza ogarnęła ca­
ły naród niemiecki, który w z ja ­
wiskach nadprzyrodzonych szukał 
ucieczki przed myślami o klęsce. 
W  takiej właśnie atmosferze 
Weissenberg rozwija  swe talenty 
znachora.

H E R B A T A  L E K A R S T W E M
Do jego mieszkania, znajdują­

cego się w robotniczej dzielnicy, 
Berlina, zgłaszają się coraz l icz­
niej pacjenci, którzy pragną 
„wyleczen ia".  Weissenberg posia­
da! własne metody leczenia, leczy 
np. przez nakładanie na bolące 
miejsce rąk a niekiedy przy 
swych „zab iegach" posługiwał 
się medjum. Po tra f i ł  przyrządzać 
specjalne mieszaniny herbaiy,1 
które posiadały podoono własno­
ści lecznicze.

N aw et  teraz, podczas procesu 
o obrazę moralności, Weissenberg 
twierdził, że posiada wielką siłę 
„magnetyczną", dzięki której mo 
że leczyć w7szelkie choroby, na­
wet raka.

Sława znachora rozenedzi się 
po całym robotniczym Berlinie. 
Jego w ie lbicie le dochodzą do fa ­
natyzmu, nazywają mistrzem, 
prorokiem, a on sam utrzymują, 
że wszystkie jego zabiegi są bo­
skiego pochodzenia. Z czasem do­
chodzi do tego. że Weissenberg 
prowadzi dokoła siebie —  choć 
jes t  człowiekiem prostym, beż 
żadnego wykształcenia —  dzie­
siątki tysięcy ludu, całkowicie 
soDie oddanego.

S E K T A  F A N A T Y K Ó W
Okres powojenny w  Niemczech

  te czas zgromadzeń, masówek
przy piwie. Weissenberg zwołuje 
swvch zwolenników do zadymio­

nych lo! 
lub też

szan inę  cech zw ykłych  zgro m a­
dzeń i re l ig i jn e g o  fan atyzm u .

iWełssenberg me pr/emawia na 
nich, lecz wygłasza kazania. Po 
Każdem kazaniu następuje mo­
ment w yczek iw an ia : to „św ię ty  
duch* nawiedzić ma rv tej prze­
rwie poszczególnych członkow7 
gm in j.  Istotnie, po kilku chwi­
lach z różnych miejsc sali, w  któ 
rej odbywa się zebranie, rozle­
ga ją  się poj'edyńcze głosy ko 
biet i mężczyzn, znajdujących się 
najw idoczniej w  pewnego rodza­
ju ekstazie Ich głosy zamienia­
ją się wkrótce w’ krzvk, a Weis- 
senberg oświadcza, źe przez ich 
usta przemawia ją  bądź zmarli, 
którzy tą droga wyda ja  pewne 
polecenia, bądź też sam Bog za­
powiada co się stanie.

Weissenberg dla swych gor l i­
wych zwolenników zbudował w 
okolicy Potsdamu duże miastecz­
ko, Tu powstała świątynia sekty, 
mogąca pomieścić trzy  tysiące 
osóo i wychodziło pismo ..Biała 
Góra". Twórca  sekty byl w ó j ­
tem gminy oraz Kapłanem 

„ K A Z A N I A "  W E IS S E N B E R G A

Weissenberg w  okresie, kiedy 
w Niemczech na wszystko patrzo 
no pod politycznym kątem w i­
dzenia, nie mógł odbiegać od 
środowiska w którem działa. I 
on mial w ięc poglądy polityczne 
Był przeciwnikiem republiki, u- 
znawał jedynie barwy cesarstwa. 
Podczas „kazań" brał na siebie 
rolę medjum, za którego pośred­
nictwem do narodu niemieckie­
go przemawiały duchy Bismaic- 
ka, Fryderyka W ie lk iego  i in­
nych. Te  same duchy —  utrzy­
mywał Weissenberg —  dyktowa­
ły mu rrtyku ly  do „B ia łe j  G ó r y ' , 
czytelnik w ięc  znajdował w  r ich 
to, co Luther, Bismarck lub też 
Moltke sądzili np o plan.e od­
szkodowań Younga, lub też o de­
kretach rządu niemieckiego.

H it leryzm  patrzyłby napewno 
przez palce na sekciarską dzia­
łalność Weissenberga, gdyby 
nie owo wywoływanie duchów 
wielkich Niemców. Bo i po prze­
wrocie hitlerowskim W eissen­
berg nadal podczas „kazań" prze 
mawiał w imieniu twórców nie-

pad. Pracu ją  w bankach, w  urzę­
dach, w centralach te le fon icz­
nych, w  biurach okrętowowych —  
wszędzie czuwają, stanowiąc o- 
czy i uszy , Pąsowej Orchidei".

A R M J A  SZP IE G Ó W
A ie  nie’ wszyscy członkowie 

klubu władają  poprawną angie l­
szczyzną, nie wszyscy posiadają 
majątki, nie wszyscy są potężni 
i nieuchwytni, is tn ie je  cala a r­
m ja szarych, nędznych ludzu, któ­
rzy  są na usługach klubu, którzy 
wykonywują zlecenia, a wzamian 
m eją  zapewnioną opiekę. K orzy ­
stają z te j opieki m. in. właści­
ciele dzonek. „Pąsow a  Orchidea", 
ma w ten sposób do rozporządze­
nia f io tę  składającą się z 30 tysię­
cy dżoneK, arm ję  w iernych i od­
danych ludzi.

Pon ieważ jest to organizacja 
piracka, trudniąca się rozbojem 
władze m iejscowe ściga ją  je j  
członKów i karzą surowo w  razie 
sdhwytan.u. Oczywiście, że acnwy 
tani należą najczęściej zawsze do 
ra jm nie j winnych wykonawców 
zleceń —  a władze klubu kieru ją­
ce rozbojami są nieuchwytne.

J A K  ODBYTY A  S IĘ  
E G ZE K U C JA

Dla odstraszającego przyKłada 
schwytany p ira t skrzany bywa 
przeważn.c na karę śm.erci przez 
ścięcie toporem. Mieszkańcy Chin 
przywykli do tego rodzaju w ido­
wisk odbywających się na p la­
cach publicznych. Ceremonjał 
jest  nieskomplikowany. Skazaniec 
przyprowadzony zostaje przed o- 
blicze władz asystujących nrzy od 
czytywaniu wyroku. Pon ieważ 
jes t  dobrze wychowany, w ięc  j e ­
szcze po raz ostatni w  życiu skła­
da głęboki, pełen uszanowania u- 
klon w’ 6tronę w ładzy oraz w  stro­
nę swojej rodziny, która towa­
rzyszy mu podczas egzekucji*. 
N a  znak żałoby wszyscy członko­
w ie rodziny ubrani są biało.

Po złożeniu ceremonialnego u- 
klonu, skazaniec rzuca ciekawe 
spojrzenie na trumnę, w  której 
po egzekucji spoczną jego  zwłoki 
Jeśli rodzina jest kochająca, sta­
ra się, aby trumna by ła jaknajbar 
dziej luksusowa. T radyc ja  każe, 
by skazaniec zapytał o cenę trum­
ny. Rodzina odpowiaua z dumą i 
rozrzewnieniem, że za trumnę za­
płacono aż 50 dolarów — Pięc- 
dzies ’ąt dolarów —  twarz skazań­
ca rozpromienia uśmiech zadowo­
lenia Jest szczęśliwy —  trumna 
za pięćdziesiąt dolarów— to pra­
wie jak mandaryna. Czemżet jest 
wobec tego ten moment śmierci, 
jeśli się ma tę pewność, ze do­
czesne szczątki spoczną w  tak 
wspaniałej trumnie? Pogodnie 
przyklęka skazany p irat i skłania 
g lowe pod topór. Jeden btysk o- 
strza. Koniec.

A  potem rodzina pirata powró 
ci spokojnie do domu i wyda 
trzydniową ucztę na jego  cześć. 
Wspominać będą jego  męstwo 1 
odwagę, spokojnie, z uśmiechem, 
bez łez. Ludzie  W sthodu nie p lą ­
czą. Potem .‘ eszczę zapalą na jego  
cześć lampkę, a błękitny, d rga ją ­
cy płomyk przypomni im  o jego

. , . . . . .  . p ięknej duszy, k tó ra  od e sz ła  do
m ieckie j przesz .osc i,  no licz; 1 . duchów  przodków. J e ś l i  skazan iec  
s .ę  w ca le  z n a s tro ja m i obecnych m ia l  b ra ta ,  i żonę _  b ra t  spre-- 

Z 1 w u iil w’ Kladal Ida  ow ą żonę i zarobi w  ten s p o
,a li  półr.oonego Berlina w ie le  krytycznych u w a g  pod ad- ' ób troch ę  yen -  bo czasy są 
jego  przedm ieść. Z tych [resem T rz e c ie j  Rzeszy .  [c ię ż c ie  w N ieb iesk iem  Państwie.


